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Kuryer Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 

Hedakcya:
przyl ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekepe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach; c»na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rßääktor odpowiedzialny; Sobota, 2-4- stycznia 188Ö. (w zast.) KS. DR. KANTECKI z Poznania^
= ajencye KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenst -in & Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii Lubece. Norymberdze. — Havas L affite d Comp, w Paryżu plaee de la Bourse 8.

Poznań, 23 stycznia.
. «Nowego Wremienia“, broniący rzekomo 

uzisięjHzéj dyplomacyi rosyjskiéj; szamotanie się 
Kosyi w więzach polityki pruskiéj i jéj zaślepie­
nie. — Co piszą „Times“ i „Pall Mail Gazette“ 
o postanowieniach gabinetu angielskiego w obec 
projtozycyi francuskich w kwestyi uregulowania 
długów egipskich. — Depesza biura Reutera o 
drugiój walce pomiędzy Anglikami a wojskami 
fałszyw go proroka. — Minister Lewnl i armia

francuska.)
Jednym z bardzo ciekawych i wielce 

pouczających, objawów politycznych obe- 
cnéj chwili jest stósunek zachodzący po­
między carską Rosyą z jednój, a Niem­
cami i Austro-Węgrami z drugiój strony. 
Stosunek ten jest mniój więcój ten sam, 
co przed kilku laty: podejrzliwość, nie­
ufność, bezsilne szamotanie się — oto 
główne cechy pojawiającego się na ze­
wnątrz występowania i prasy i dyplowa- 
cyi rosyjskiéj. Zjazd skierniewicki nic 
w tym stósunku nie zmienił i jakkolwiek 
rzekomo niezależne i inspirowane orgaua 
rosyjskie z większą dziś grzecznością wyra­
żają się o polityce niemieckiój i austrya- 
ckiój, w gruncie rzeczy czuć tę sarnę go­
rycz i niezadowolenie z roli, jaką Rosyi 
odgrywać kazano po zjeździe skierniewi­
ckim. Znanemi są czytelnikom naszym 
gennanożercze artykuły dzienników „Ruś“ 
i „Russkaja myśl,“ których autorowie 
wystąpili zarazem z naganą dla dyplo­
macyi rosyjskiej. Dziś znajdujemy w 
„Nowym Wremieniu“ artykuł, występu­
jący jakoby w obronie tejże dyplomacyi, 
niemniej jednak potępiający jéj działanie 
i zachowanie się w obec Niemiec i Au- 

o-Węgier. Autor bardzo dowcipnie« 
zabrał się dorzeczy; stawa on niby w obro­
nie ministra Giersa, ale ta obrona jest 
właściwie potępieniem. Na zarzut, że 
dyplomacya rosyjska poddała się niemie­
ckiej i dla przyjaźni z kanclerzem nie­
mieckim poświęciła najżywotniejsze inte­
resa .Rosyi, że wyrzekła się swój misyi 
na półwyspie bałkańskim i utraciła tam 
nawet te pozycye, jakie dzierżyła po woj­
nie krymskiój — na ten zarzut odpowia­
da autor artykułu „Nowego Wremienia,“ 
że to wszystko na nieszczęście jest pra- 
wdziwóm, ale temu nie winna dzisiejsza 
dyplomacya rosyjska. „Rosya — tak 
wywodzi autor — po dwakroć pominęła 
sposobność zrobienia czegośkolwiek dla 
Słowiańszczyzny i dla siebie, w latach 
1866 i 1870, podczas wojen austro-pru- 
skiój i francusko-niemieckiój. Za smutny 
dla Rosyi rezultat kongresu berlińskiego 
odpowiada dyplomacya księcia Gorczako-
wa, która poprzestawała na pięknych 
frazesach, a zapomniała o interesach Ro- 
syi. Autor broniąc polityki p. Giersa, 
pisze, że „niemieckie zabory ekonomiczne“ i 
„łacińska propaga, da Austryaków w kra- 
jach potudniowo-słowiańskich, mianowicie 
w Bułgaryi nie grożą Rosyi, gdyż te 
„kulturne wysiłki nie prowadzą do nicze- 
go realnego, przeciwnie zabór sło­
wiańskich ziem tureckich Austryą osłabia.“ 
Tu już widoczna ironia z polityki pana 
Giersa. W końcu takie prawi autor mo­
rały o dzisiejszój dyplomacyi rosyjskiej : 
„Skupiauie sił Rosyi nie zwalnia jej dy­
plomacyi od skromnego obowiązku co­
dzienną pracą, bacznością, i w uznaniu 
wysokiej swojej powinności podtrzymy­
wania godności państwa rosyjskiego po 
za jéj granicami, bronienia jej interesów, 
nastawania na zadośćuczynienie im. Po­
lityka pokojowych porozumień sama przez 
się nie może być zawadą w powodzeniu 
dyplomacyi, byleby nasi dyplomaci umieli 
korzystać z. potęgi Rosyi i przystępowali 
do rokowań z zagranicznymi dyploma­
tami, jak równi z równymi, byleby nasi 
dyplomaci po za programem częściowych 
porozumień z oddzielnemi państwami za­
chowali samoistność i Die obawiali się 
własnej inieyatywy. Sentencya księcia 
Bismarcka, zapewniającego, jakoby rola 
Rosyi była nie w Europie, lecz w Azyi, 
wymaga maleńkiej poprawki względem 
półwyspu bałkańskiego i bardzo wielkiej 
względem samej Rosyi. Rosya sama stanowi 
pół Europy, dwugłowy orzeł rosyjski patrzy 
i na Europę, patrzy także i na Azyą. 
Niemiecki kanclerz w końcu dziewiętna­
stego wieku niewłaściwie wygłosił swoję 
sentencyą. Niedługo upłynie dwieście lat 
od czasu, jak Rosya zaczęła przyjmować 
czynny udział w kwestyach europejskiej 
polityki. Dziwnóm byłoby przypuszczać, 
że Rosya poprzestanie na przyszłość na 
odgrywaniu roli w samej Azyi, kiedy już 
i dziś geniusz rosyjski złożył cenne 
wkłady do skarbnicy ogólno-europejskiój 
kultury.“

Carska Rosya, wodzona na pasku 
berlińskim, szamoce się niekiedy i rzuca 
dumne słowa w twarz Europie. Carska

Rosya w sojuszu z panslawizmem prawi 
o cennych swych wkładach do skarbnicy 
ogólno-europejskiój kultury, a w zaślepie­
niu swóm nie widzi, że ciemiężąc Pola­
ków i wydając tak drakońskie ukazy, 
jak ostatni, wzbrauiający dawania oso­
bom polskiego pochodzenia własności w 
zastaw, lub dzierżawę, odcina sobie dro­
gę do wnętrza Europy i pracuje jedynie 
pour le roi de Prusse ? Wielkie nie­
wątpliwie popełnił błędy książę Gorcza- 
kow, ale nie mniejszych dopuszczają się 
i p. Giers i wszyscy doradzcy carscy, je­
żeli podając ucha złym radom, szukają 
zbawienia i wielkości Rosyi tam, gdzie 
ich nigdy nie znajdą !

Rząd angielski poczyna się znów co­
fać przed silnemi atakami, jakie w kwe­
styi egipskiój przypuszczają na niego mo­
carstwa europejskie. Tak przynajmniój 
sądzić można z tego, co dziś piszą „Times“ 
i „Pall Mail Gazette“ o rezultacie narad 
ministrów angielskich nad kontrprojekta- 
mi francuskiemi. „Rada gabinetowa po­
stanowiła podobno — tak się dowiaduje 
„Pall Mail Gazette“ — przyjąć propozy- 
cye francuskie jako podstawę do dalszych 
rokowań pod tym warunkiem, że mo­
carstwa zrzekną się kontroli nad finansa­
mi egipskiemi. W miejsce redukcyi pro­
centów proponuje rząd angielski opodatko­
wanie kuponów; w kasie długów mają 
mieć Niemcy i Rosya swych przedstawi­
cieli ; atrybucye kasy tój nie mają być 
jednak rozszerzone. Anglia zagwarantuje 
pożyczkę 9-milionową; mimo to gotową 
także będzie wziąć udział w dyskusyi 
nad projektem, dotyczącym międzynarodo­
wej gwarancyi owej pożyczki, która je­
dnak w tym razie mogłaby być tylko za­
ciągniętą za zezwoleniem wszystkich mo­
carstw“. Wedle „Timesa“ ma być wy­
nik środowego posiedzenia Rady ministe- 
ryalnej ten. że rżąd angielski nie wy­
stąpi w obec propozycyi francuskich z 
nową silną polityką, jeno będzie usiłował 
na nowo zawrzeć z Francyą układ. „Ti­
mes“ oświadcza s(c żywo przeciw takiej 
energicznej polityce i sądzi, że chodzi tu 
o kwestyą, w którój głos zabrać powinien 
lud i parlament. Sprawa uregulowania 
długów egipskich przechodzi w tę fazę, 
w której już dawniej pozostawała. P. 
Gladstone usiłować będzie prawdopodo­
bnie odciągnąć Francyą od reszty mocar­
stw, ale czyż to mu się powiedzie?

Telegramy londyńskie nie podają nam 
dziś bliższych szczegółów o bitwie sto- 
czonój w Sudanie pod Abuklei Wills na 
dniu 16 b. m. pomiędzy oddziałem jene­
rała Stewarta a wojskiem mahdiego ; na­
tomiast donosi dziś depesza kairska 
biura Reutera, że pod Metammeh sto­
czono (dzień nie jest podany) nową walkę, 
w której poledz miało na placu 800 po­
wstańców a jenerał Stewart żadnej nie 
poniósł straty.

Na teatrze wojennym w Chinach i 
Tonkinie zapanowała od dni kilku zupeł­
na stagnacya. Nowy minister wojny 
przemyśliwa ustawicznie nad nową orga- 
nizacyą armii, ale dotąd nic nie uczynił 
w kierunku praktycznym. Jenerał Le- 
wal przedłożył plan swój na środowem 
posiedzeniu rady gabinetowój. Stoi on 
— jak wywodził — w kwestyi poboru 
rekruta w głównych punktach na stano­
wisku ostatniego projektu o ustawie woj- 
skowój, pragnie jednak, ażeby czas słu­
żby trwał w zasadzie lat 3, w praktyce 
lat 3. P. Lewal sądzi, że stósunki bud­
żetowe pozwolają na przywrócenie dru­
giej części kontyngensu wojskowego, prze­
ciwnikiem jest zarazem chwilowego zwal­
niania ze służby wojskowej, jako też 
służby ochotników jednoroczuych; chce 
.atoli zezwolić na tymczasowe zwalnianie 
po złożeniu egzaminie i po jednorocznój 
służbie w’ czynnej armii. — Czy na 
ten projekt p. Lewala godzi się p. Fer- 
ry, tego nie powiada telegram.—Czas nie 
mały jeszcze upłynie, zanim republika 
francuska będzie posiadała, nie mówimy 
już. ustawę wojskową, ale taką armią, że 
jej żaden teoretyk nie będzie śmiał na 
nowo organizować.

* Czwartą nowelę polityczno-ko- 
ścielną ze strony rządu zapowiada w sej­
mie pruskim telegram berliński „Moni- 
teura de Rome.“ Wiadomość ta jest tak 
samo niedokładną, jak i inna, według 
której p- Windthorst ma niebawem w sej­
mie pruskim poruszyć sprawę religijną.

* Sensacyą nie małą  ̂wy wołał/fakt, 
że książę Bismarck zaprosił wszystkich 
dyplomatów, bawiących w Berlinie, na 
obiad kartą wydrukowaną po niemiecku,

a drukowaną charakterem gotyckim, czyli 
szwabachą lub frakturą.

I jedna z not dyplomatycznych, prze­
słana Stolicy św. pisaua była po niemie­
cku. Być może, iż kanclerz nosi się 
z myślą wprowadzania do dyplomacyi 
języka niemieckiego, w miejsce francu-

Roeznka w?leliradzka.

Na wczorajsze zebranie komitetu, zaj­
mującego się obchodem uroczystości we- 
lehradzkiój, przybyli członkowie bardzo 
licznie; komu zajęcie lub choroba wy­
jechać nie pozwalała, uniewinnił się li­
stownie, oświadczając wszelako gotowość 
uczestniczenia w dalszych pracach ko­
mitetu.

Na początku posiedzenia, na któróm 
obecny był komisarz policyjny, p. Bittner, 
przedstawili się przewodniczącemu pp. 
Rucki i Andrzejewski Ignacy jako człon­
kowie deputacyi, wysłanej od wieca nie­
dzielnego z Bazaru; poproszona ich, aby 
zajęli miejsca, aż do chwili, w którój od­
powiedni numer porząćktrdziennego przyj­
dzie pod obrady.

Kiedy po przyjęciu porządku dzienne­
go, po przeczytaniu protokułu z ostatnie­
go zebrania i niektórych wyjaśnieniach 
zaczęto rozbierać szczegóły projektu, o- 
kreślonego w zeszły piątek przez komitet 
ściślejszy, zażądał p. Józef hr. Mielżyński, 
aby relacyi pp. Andrzejewskiego i Bu­
ckiego wysłuchać, nie dopiero gdzieś na 
szarym końcu, lecz przed przejściem do 
porządku obrad. a

Po krótkiej dyskusyi zgodzono się na 
tę propozycyą i p. Andrzejewski odczytał 
dwie rezolucye wieca bazarowego :

1) uchwałę, aby w Gnieźnie przy gro­
bie św. Wojciecha odbywały się nabo­
żeństwa z oktawami w tych samych ter­
minach, co w We.leł „2,’zie (a więc 6 
kwietnia, 5 lipca, 15 września i w pier­
wszą niedzielę października) ;

2) aby kosztem powiatów wysłano do 
Welehradu z każdego powiatu po dwóch 
ubogich włościan w strojach narodowych. 
(Z 26 powiatów po dwóch facit — 52, 
100 marek na osobę facit — 5200 m., 
którą to sumę według zapewnienia p. 
Andrzejewskiego, powiaty po trojaczku 
z wszelką łatwością złożą.)

Przewodniczący p. sędzia Jarochowski, 
odebrawszy z rąk deputacyi owe rezolu­
cye, oświadczył, że komitet, do którego 
się zwrócono, rezolucyą tę weźmie pod 
rozwagę — i pożegnał deputatów, któ­
rych misya na tem się skończyła.

Kiedy pp. Andrzejewski i Rucki przez 
boczne drzwi opuszczali salą, udał się za 
nimi p. J. hr. Mielżyński i poprosił, aby 
pozestali, — a gdy następnie ponownie 
wszczęły się rozprawy nad projektem ob­
chodu, po przemówieniach ks. dr. Kante- 
ckiego i dr. Z. Szułdrzyńskiego zażądał 
p. J. hr. Mielżyński, aby czekających na 
jego prośby w przyległym pokoju delega­
tów przybrać przez kooptacyą do grona 
komitetu. Pan Mielżyński nie był zado­
wolony z tego, że pan przewodniczący 
pożegnał delegatów ukłonem, czy skinie­
niem głowy. Kilku z obecnych, pomiędzy 
nimi p. Dobrowolski żądali, aby wniosek 
hr. Mielżyńskiego odroczono aż do nu­
meru porządku obrad, w którym mowa o 
wnioskach członków. Ks. dr. Kantecki 
stawił nawet wyraźny w tym względzie 
wniosek, — atoli po dłuższych rozpra­
wach, w których brali udział przewodni­
czący, p. Kaj. Buchowski, hr. Wł. Szoldr- 
ski, K. Chłapowski i inni, stanęło na 
tem, że przystąpiono do kooptacyi i pp. 
Andrzejewskiego i Ruckiego do grona 
komitetu przyjęto. Na prośbę przewodni­
czącego p. Józef hr. Mielżyński wprowa­
dził delegatów do sali, chociaż był tego 
zdania, iż wprowadzenie to było obowiąz­
kiem przewodniczącego, na co tenże się 
znów nie godził.

Dalsze rozprawy miały przebieg na­
stępujący;

1. Przyjęto rezolucyą tej treści: ze­
brani wyrażają życzenie, aby w dniu 5 
lipca (przypada on na niedzielę Pretiosis- 
simi Sanguinis D. N. J. Ch. cum Com. 
SS. Cyrilli et Methodii) odbyło się nabo­
żeństwo z uwzględnieniem uroczystości 
welehradzkich.

2. Aby w tymże dniu, tam gdzie się 
to stać może, urządzono odczyty treści 
religijno-historycznej.

3. Aby urządzono na dzień 5 lipca 
pielgrzymkę do Welehradu.

W tym celu postanowiono utworzyć z 
grona komitetu 2 wydziały:

a) dla urządzenia obchodu w kraju,

b) dla pokierowania pielgrzymką, czyli 
wydział do spraw wewnętrznych i ze­
wnętrznych.

Pierwszego zadaniem będzie postarać 
się w sposób odpowiedui o to, aby ży­
czenie co do nabożeństwa doszło do 
jednolitego urzeczywistnienia. W tym celu 
wybierze on ze swego grona osobną sek- 
cyą. Nadto weźmie tenże wydział w swe 
ręce urządzenie odczytów.

Wydział zewnętrzny zajmie się urzą­
dzeniem pielgrzymki, przewodnictwem w 
podróży i reprezentacyą pielgrzymki w sa- 
mymże Welehradzie.

Po dłuższój dyskusyi co do sposobu 
podziału na dwa wydziały, jaka się to­
czyła między pp. dr. Z. Szułdrcyńskim, 
Józefem Grabskim, K. Chłapowskim i 
przewodniczącym, przyjęto wniosek ks. dr. 
Kanteckiego, aby obecni, których liczba 
pod koniec się zmniejszyła, przez rozej­
ście się na dwie strony objawili życzenie, 
do którój sekcyi należeć pragną. W ten 
sposób utworzyły się zaraz dwa wydziały, 
które następnie uprosiły prezydyum, aby 
do nieobecnych wysłało prośbę, iżby jak 
najprędzój zechcieli się zgłosić, do którój 
sekcyi należeć pragną.

Po otrzymaniu tego zgłoszenia, upro­
szeni ad hoc w sekcyi wewnętrznój pan 
Dobrowolski, w sekcyi zewnętrznój p. hr. 
Engestrom, zwołają obie sekeye do ukon­
stytuowania się i dalszój pracy.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby osoby 
na zebraniu, lub przy rozdzielaniu się na 
dwie sekeye nieobecne — same zgłosiły 
się jak najprędzej pod adresem przewo­
dniczącego, p. sędziego Jarochowskiego, 
do którój sekcyi pragną należeć.

Wydziały te wezmą także pod roz­
wagę rezolucye wieca poznańskiego, choć 
zdaniem naszein wątpić bardzo należy, 
czy te objawy wybujałej fantazyi na ja­
kiekolwiek uwzględnienie i urzeczywist­
nienie liczyć mogą. Kiedy p. Andrzeje­
wski żądał uchwały, aby w myśl rpzolucyi 
wiecowej 52 ubogich wieśniaków na koszt 
publiczny pojechało do Welehradu, i kiedy 
zapewniał, że to rzeczywiście rzecz bar­
dzo łatwa, wtedy p. Józef Grabski bardzo 
słusznie zapytał: „Czy też wiec poznański 
uchwalił fundusze w kwocie 5,200 marek 
na wysłanie owych włościan ?“

Nie chcemy również przesądzać, ale 
jesteśmy tego zdania, iż kapituła gnie­
źnieńska w dzisiejszych warunkach dla 
fantazyi wieca poznańskiego poczwórnych 
nabożeństw z oktawami urządzać nie 
może i nie urządzi.

Następnie referuje ks. dr. Kantecki, 
iż wywiązawszy się z poleconój sobie 
misyi otrzymał rezolucyą tój treści: osoba 
proszona o przyjęcie urzędu honorowego 
prezesa nie odmawia, lecz stanowczą od­
powiedź da dopiero po rozpatrzeniu się 
w programie.

W końcu kooptowano jeszcze do grona 
komitetu ks. ks. dziekana Sadowskiego i 
msgr. Ponińskiego, pp. Antoniego Pfitz- 
nera, Józefa Zeylanda, Jana Krysiewicza 
i Władysława Kamieńskiego.

Koniec zebrania o godzinie 6.
Zebranie sekcyi odbędzie się w jak 

najbliższym czasie.

Sprawy ekonomiczne.
Na polu fabrykacyi spirytusu w Niem- 

czeeh rozpoczyna się od pewnego czasu 
ruch niezwykły.

Fabrykanci spirytusu w Niemczech 
podali np. w ostatnim czasie do kancle­
rza Rzeszy petycyą, którą prawdopodo­
bnie niezadługo parlament zajmować się 
będzie. W petycyi tej dowodzą fabry­
kanci spirytusu, że wywóz spirytusu za 
granicę narażony jest na niebezpieczeń­
stwo z dwóch stron: najprzód dla tego, 
iż na zagranicznych targowiskach ceny 
spadają, tak, że dobry wyrób niemiecki 
przy tych cenach ostać się nie może, — 
powtóre zaś dla tego, że wiszący w po­
wietrzu podatek na konsumcyą wódki w 
kraju zmniejszy niezawodnie jej konsum­
cyą w kraju i pchać będzie fabrykantów 
do wywozu za granicę w warunkach — 
jak się wyżej rzekło — bardzo nieko­
rzystnych.

Fabrykanci proszą tedy, aby wyna­
grodzenie za wywóz okowity za granicę 
podwyższono, a straty, jakie z tego po­
wodu powstaną, pokryto kosztem wła­
ścicieli gorzelni przez podwyższenie 
podatku od zacieru (Maisch-raumsteuer). 
W tym duchu rozpoczęto też agitacyą i 
poczęto wpływać na posłów w parlamen­
cie. Wielkie i ruchliwe stowarzyszenie 
tych fabrykantów rozwija energiczną pra­
cę w tym kierunku.

Nie obojętną także dla właścicieli go- 
rzelui będzie niezawodnie sprawa nastę­
pująca :

W tych dniach odebrali wszyscy wła­
ściciele gorzelni od cesarskiego urzędu 
zabezpieczającego (Reichsversicherungs - 
amt) nakaz, aby do 29 bm. stawili się na 
zebranie, mające na celu „uchwałę co do 
utworzenia zawodowego towarzystwa za­
bezpieczenia dla wyrobów sprytu, młodzi, 
mączki i octu.“

Chodzi tu niezawodnie o utworzenie 
wielkiój korporacyi co do zabezpieczenia 
robotników w zawodzie gorzelniczym — 
i fabrykacyi sprytu pracujących — (Be- 
rufsgenosseuschaft) a ponieważ sprawa ta 
obchodzi bardzo właścicieli gorzelni, któ­
rzy x/i sumy zabezpieczenia płacić będą, 
przeto należałoby, naszóm zdaniem, aby 
i Polacy wzięli w tóm zebraniu udział, a 
poprzednio naradzili się, jakie zająć sta­
nowisko.

Być może, iż zapatrywanie nasze na 
tę sprawę nie jest zupełnie prawidłowe, 
otwieramy w tój mierze dyskusyą i pro­
simy ludzi fachowych, aby zdanie swoje 
wypowiedzieć zechcieii.

Posłowie Ackermann, Kleist-Retzow 
i Schorlemer z Alst stawili w parlamen­
cie wniosek, poparty przez wielu posłów 
(nie wiemy, czy także przez Polaków), 
a żądający dalszój zmiany ordynacyi pro­
cederowój w kierunku uzdolnie­
nia i egzaminowania rzemieślni­
ków i samodzielnych przemysłowców. 
W miejsce dotychczasowych §§ 14 i 15 
ordynacyi procederowój żądają wniosko­
dawcy, aby w pewnych zawodach i rze­
miosłach określono bliżój sposób, w jaki 
samodzielni rzemieślnicy i przemysłowcy 
podejmujący się stale tych zawodów, 
mają wykazać uzdolnienie do 
tego zajęcia.

Cały wniosek zmierza do ustalenia 
powagi cechów, podniesienia rzemiosł i 
kunsztów rzemieślniczych — a z, tego 
powodu w niesmak idzie wielkim prze­
mysłowcom niemieckim i fabrykantom, 
którzy uderzają na gwałt i widzą już po­
wracające wszystkie zmory „średniowie­
cznej ciemnoty,“ kiedy to uczeń i czela­
dnik musiał się wykazać, że coś umie, 
nim został czeladnikiem lub mistrzem. 
Takich dowodów fachowego wykształce­
nia i nie więcój — żąda wniosek Acker- 
manna.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

I.
Berlin, 22 stycznia. 

(Pocztowe kasy oszczędności.)
Pierwotny projekt pocztowych kas 

oszczędności nasamprzód rada stanu, a 
jotóm rada związkowa zmieniła w kilku 
mnktach. Nie od rzeczy przeto będzie, 
rozwieść się o zmodyfikowaniu wniosku, 
nad którym się dzisiaj obrady parlamen­
tarne rozpoczęły. Projekt liczy nie mniój, 
nie więcój, jak 48 paragrafów i opatrzo­
ny jest gruntownem umotywowaniem i 
objaśnieniami, dodanemi do każdego po­

szczególnego paragrafu. Projekt stawia 
dwóch kontrahentów, to jest oddającego 
oszczędności, jako wierzyciela, i rząd, 
jako dłużnika; między obudwoma pośre­
dniczy administracya pocztowa. Zasa­
dniczo każdy urząd pocztowy przyjmuje 
zaoszczędzone kwoty, najprzód w markach 
oszczędności, a później, gdy t dosięgną 
wysokości grzywny, wystawia poczta 
książkę na imię osoby; najwyższa kwota 
wpłat wynosi 800 marek. Na imię pe- 
wnój osoby wystawiać wolno zwyczajnie 
tylko jednę książeczkę; drugą tylko 
wtedy, gdy oszczędności nie mają być 
wypłacone przed pełnoletnością niedole- 
tniój osoby, lub wstąpieniem w związki 
małżeńskie. Czy wpłacająca osoba jest 
zdolną do rozporządzania, czy nie, jest 
rzeczą obojętną; dla tego wolno żonom 
bez wiedzy męża, a dzieciom bez zezwo­
lenia rodziców lub opiekunów zgłaszać 
się do wpłat. Odsetek się nie płaci, lecz 
łączą się do kapitału. Procent wynosi 
trzy od sta. Termin wypowiedzenia przy­
pada na 4 tygodnie przed wypłatą, lecz 
„w razach nadzwyczajnych“ można go 
przedłużyć aż do 6 miesięcy.

Poczta ma prawo, ale nie jest zobo­
wiązaną, przy wypowiedzeniu i wypłacie 
zażądać legitymacji od właścicielą ksią­
żeczki. Rok rocznie przesyła się ksią­
żeczkę naczelnój dyrekcyi poczty okrę­
gowej do rewizyi i potwierdzenia prowi- 
zyi. Korespondencye w sprawie oszczę­
dności są wolne od opłaty portowego;
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urzędnicy pocztowi są zobowiązani do za­
chowania tajemnicy we wszystkich kwe- 
styach oszczędności.

Z opłat tworzy się osobny fundusz, 
którego kapitał odsetkowy zostaje pot 
kierownictwem kanclerza rzeszy. nie­
ustanną kontrolą komisji długów państwa 
i zarządem administracyi funduszu inwa­
lidów. Ten ma rządom poszczególnych 
krajów kwoty zaoszczędzone przekazy­
wać, a te rządy mogą je wypożyczać, 1) 
na hipoteki gruntowe, 2) krajowym zwią­
zkom komunalnym na cele podniesienia 
kultury ziemi. 3) gminnym kasom oszczę­
dności. Z czystego zysku i przepadlości 
tworzy się fundusz rezerwowy. W nad­
zwyczajnej potrzebie wolno na pokrycie 
wydatków wydawać asygnaty aż do wy­
sokości czwartej części składek. Otóż 
główne zarysy zmodyfikowanego projektu, 
którego pierwsze czytanie dziś się w par­
lamencie rozpoczęło. Pożytek poczto­
wych kas oszczędności, istniejących już 
w Anglii, Belgii, Włoszech, Holandyi, 
Francyi, Austryi i Szwecyi powszechne 
zyskał uznanie; ale projekt powyższy 
liczy także _ we wszystkich frakcyach 
parlamentu nie mało przeciwników. Prze­
ciwnicy są dwojakiego rodzaju, jedni po­
wodują się względami politycznemi, dru­
dzy względami na gminne kasy oszczę­
dności, inni zaś stawiają mu opór z obu 
powodów.

Pod względem politycznym zawiera 
projekt w sobie naruszenie konstytucyi. 
gdyż poczta z zaprowadzeniem tych kas 
przekracza swe konstytucyą przepisane 
atrybucye. Oprócz tego pod względem 
politycznym należy tu przypomnieć osobne 
prawa przysługujące poczcie bawarskiej 
i wyrtemberskiój. Nie godzi się prócz 
tego spuszczać z oka względów należnych 
gminnym kasom oszczczędności. W ża­
dnym razie nie powinny pocztowe kasy 
współzawodniczyć z gminnemi. Dla tego 
tćż nie mało mamy członków parlamen­
cie , którzy cały projekt uważają za 
wprost szkodliwy.

W rzeczy samśj gdyby poczty odda­
wały wpłaty pod zarząd kas gminnych, 
osięgniętoby korzyści w projekcie zamie­
rzone, a ominiętoby niedogodności jak u. p. 
obawę składkujących w razie wybuchu 
wojny.

Z tego wszystkiego wynika, że wi­
doki tej nowćj instytucyi centralizującej 

. nie są najpomyślniejsze.
II.

Posiedzenie 31 (22 stycznia). Początek 
0 11 * i

Parlament potwierdza w trzeciem czy­
taniu bez rozpraw traktat handlowy z 
Grecyą i przechodzi do narad nad proje­
ktem pocztowych kas oszczędności. Poseł 
Ackermann jest wręcz przeciwnym 
projektowi, gdyż ten pociągnąłby za sobą 
upadek kas oszczędności gminnych. W ka­
żdym razie trzebaby poprzednio zmienić 
konstytucyą, gdyż poczta jest tylko insty- 
tucyą ustanowioną w celach komunika­
cyjnych.

P. Kable (naród.) wita projekt sym­
patycznie.

Sekretarz stanu S t e p h a n, gorąco 
poleca jego przyjęcie.

P. Schenck (wolnomyślny) oświad­
cza, że frakeya jego z powodów przez 
preopiuanta Ackermanna przytoczonych 
na wniosek rządowy zgodzić się nie może.

To samo przekonanie wypowiada kon­
serwatysta G ii n t h e r i demokrata so- 
cyalny p. Stolle, który wręcz oświad-

cza. że nie opłaci się nawet oddawać 
wniosku pod obrady komisyi.
• Nawet p. H e 11 d o r f f iizuaje liczne 
niedokładności wniosku rządowego, ale 
spodziewa się, że naradom komisyjnym 
uda się uchylić je.

P. W i n d t h or s t zwraca uwagę na 
niekonstytucyjuość projektu, który nie­
wątpliwie rozszerza kompetencyą rzeszy. 
Gdyby uchwalono objęcie Bawaryi w mo­
wie będącym projektem, w takim razie 
bawarscy posłowie niewątpliwie tak samo 
oparliby mu się, jak sascy. Wykonanie 
prawa pociągnęłoby za sobą upaństwowie­
nie kas oszczędności i zcentralizowałoby 
zaoszczędzone przez naród kwoty w ręku 
rządowym. Taka potęga kapitału kiero­
wana z Berlina i ześrodkowana w nim, 
byłaby potężną podnietą zapędów unifika­
cyjnych i stanowiłaby groźbę dla nieza­
wisłości państw poszczególnych. W odpo­
wiedzi na wywody p. Windtliorsta pozwala 
sobie sekr. stanu Stephan osobistych 
zaczepek przeciw preopinantowi i nazywa 
go „ojcem wszelakiej opozycyi.“ Zaczepki 
te p. W i n d t h o r s t zwycięzko odpiera.

Projekt przekazano komisyi złożonej 
z 21 osób.

Koniec o godzinie 5, (w piątek etat.)

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie 6 (22 stycznia). Począ­

tek o godz. 11* 1/i. Izba rozpoczyna pier­
wsze narady w sprawie konsolidalizacyi 
gruntów nadreńskich, którą pp. Rei­
ch ensperger, Bachem i Bie­
se n b a c h mniej lub więcćj trafnie zwal­
czali, gdy tymczasem pp. Knebel i 
E y u e r n wynosili pod niebiosa zalety 
projektu.

Nadreńscy posłowie frakcyi centralnej 
oświadczyli jednozgodnie, że ludność ta­
meczna chłodną przyjęła postawę w obęc 
przymusowego połączenia gruntów i uspo­
sobienie to zadokumentowała przez zwo­
łane korporacye rolniczo-ekonomiczne.

P. Eyn ern starał się osłabić to 
oświadczenie twierdzeniem, że prezydują- 
cy nadreńskiego stowarzyszenia włościan, 
liczącego 16,000 członków, sam nie jest, 
włościaninem i dla tego sąd jego w tej 
kwestyi nie może uchodzić jako kompe­
tentny.

P. Biesenbach odpowiedział na 
to, że baron Felix Loe jest o wiele wię­
cej włościaninem, aniżeli p. Eynern ; ko­
rzyści z tego prawa mogłyby spłynąć na 
okolice rzek Saar i Eifel i dla tego nad­
reńscy posłowie nie są projektowi wręcz 
przeciwni; ale tylko wtedy za nim gło­
sować będą, jeśli przy połączeniu nie bę­
dzie rozstrzygać większość powierzchni, 
ecz większość właścicieli, i jeżeli powia­

towi w tej operacyi będzie służyć prawo 
udziału w uchwałach.

P. R Öfen ręczy, że w tej części 
Westerwaldu, gdzie już zaprowadzono 
konsolidalizacyą, powszechne panuje nie­
zadowolenie.

Ponieważ projekt ma dotyczyć i Hohen- 
zollernu, pp. S c h m i d t i Graf oświad­
czają, że i ich powiaty za projektem nie 
tęsknią.

W końcu oddano go komisyi.
W dalszym ciągu rozpraw obradowano 

nad etatem domenów. Na zapytanie 
p. Minnigerode oświadcza minister L u - 
c i u s , że rząd przy wydzierżawianiu do­
menów nie wychodzi z punktów zapatrywań 
fiskalnych i że teraz jeszcze nie myśli 
o reformie podatku cukrowego i gorzelnia-
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 18.)

Gdy przybyli do Wodoktów, panna 
Aleksandra nie poznała go w pierwszej 
chwili, aż jej mąsiał nazwisko swoje po­
wtórzyć. Wówczas powitała go uprzej­
mie, ale poważnie i z pewnym przymu­
sem; on zaś wcale zręcznie się przedstawił, 
bo choć żołnierz, nie dworak, długo je­
dnak na. różnych dworach przebywał i 
między ludźmi się ocierał. Skłonił się jej 
więc ze czcią wielką i rękę na sercu po­
łożywszy, tak mówił:

— Przybyłem tu o zdrowie waćpan- 
ny dobrodziejki się wywiedzieć, czyli od 
strachu jakiego szwanku nie poniosło, co 
powinienbym był na drugi dzień uczynić, 
ale nie chciałem się naprzykrzać.

~ Bardzo to pięknie ze strony wasz- 
mości, że ocaliwszy mnie z takiej toni, 
jeszcześ mnie w pamięci zachował.... 
Siadaj waszmość, boś mi wdzięcznym go­
ściem.

. — Moja mościa panno ! — odpowie­
dział pan Michał. — Gdybym ja o wać- 
pannie. zapomniał, tedy nie byłbym go­
dny tej łaski, jaką Bóg na mnie zesłał, 
pozwalając mi tak godną personę sekun­
dować.

— Nie! jam to winna Bogu dzięko­
wać naprzód, a waszmości zaraz potem....

— Kiedy tak, to już dziękujmy oboje, 
bo ja o. nic więcćj Go nie proszę, jeno 
żebym i nadal mógł bronić waćpanny, ile 
razy będzie potrzeba.

To rzekłszy, pan Wołodyjowski ru­
szył woskowanemi wąsikami* które mu 
wyżćj nosa sterczały, bo kontent był 
z siebie, że od razu wszedł i n m e d i a s

res i swój sentyment jakoby na stole 
położył. Ona zaś siedziała zmieszana 
i milcząca, ale tak piękna, jak dzień 
wiosenny. Słabe rumieńce wystąpiły jej 
na policzki, a oczy nakryła długiemi rzę­
sami, od których padały cienie na ja­
gody.

— Dobry znak ta konfuzya... — po­
myślał pan Wołodyjowski.

I odchrząknąwszy, mówił dalej:
_ — Waćpanna wiesz, żem ja po jej 

dziadku laudańskimi ludźmi dowodził ?
— Wiem... — odpowiedziała Oleńka — 

dziaduś nieboszczyk sam na ostatnią wy­
prawę iść nie uiógł, ale okrutnie byl 
rad, słysząc, komu książę wojewoda wi­
leński tę chorągiew oddał — i mówił, 7A‘ 
zna waćpana z reputacji, jako sławnego 
żołnierza.

— Tak-ż. to o mnie mówił?
— Sama słyszałam, jak waści pod 

niebiosa wynosił, a potem laudańscy lu­
dzie to samo po wyprawie czynili.

— Prosty ja żołnierz nie godzien, 
żebjr mnie wynoszono nie tylko pod nie­
biosa, ale i wyżej od innych. Wszelako 
rad jestem, żem dla waćpannj7 nie zupeł­
nie obcy, bo już nie pomyślisz, że ci nie­
znany i niepewny gość razem z deszczem 
ostatnim z chmur spadł. Milej to zawsze 
wiedzieć, z kim się ma do czynienia. 
Siła ludzi się włóczy, którzy się fami- 
liantami powiadają i w godności stroją, 
a Bóg wie, kim są, móże często i nie 
szlachtą.

Pan Wołodyjowski umyślnie tak na­
kierował rozmowę, aby o sobie mógł po­
wiedzieć, co zacz jest; jakoż Oleńka za­
raz odrzekła:

-- Waćpana o to nikt nie posądzi, 
bo i tu na Litwie jest szlachta tego sa­
mego imienia.

— Ale ci się Ossoryą pieczętują, 
a jam jest Korczak Wołodyjowski i my 
się z Węgier wywodzimy, od pewnego 
dworzanina Atylli, który dworzanin ści­
gany będąc od nieprzyjaciół, ślub Naj-

n<*go. Tyt. 3 do 9 dochodów i tyt. 1 do 
11 rozchodów przyjęto bez rozpraw.

Koniec o godz. 4. (Następne posiedze­
nie jutro o godz. 11. Etat).

iuiesptifldeflcye Rurye;a Ptizn.
Kraków, 21 stycznia.

fZ rady miejskiej. — Towarzystwo desawskie. — 
Kolej podgórna. — Z akademii umiejętności. — 

Słownik wyrazów prawniczych.]
(□) Rada miejska krakowska uprząta 

się teraz szybciej z czynnościami swemi 
niż dawniej. W ostatnich czasach zała­
twienie sprawy budżetowej odbywało się 
na wielu bardzo, raz nawet aż na dzie­
sięciu posiedzeniach. Tym razem sprawa 
budżetu, w komisyi- należycie przygoto­
wana, jasno przedstawiona, nie zajęta z 
pełna dwóch posiedzeń.

Rada miejska zamierza przeprowadzić 
rzecz dla administracyi miasta bardzo wa­
żną : reorganizacyą całej buchhalteryi ma­
gistratu. Nim do tego jednak zdoła po­
czynić należyte przygotowania, zajęła się, 
jako rzeczą naglącą, urządzeniem ścisłej 
kontroli rachunkowej i postanowiła na 
jednćm z ost&tniclr posiedzeń stworzyć 
nową posadę technicznego kontrolera ra­
chunkowego, od prezydyum miasta tylko 
zależnego, który podług ściśle określonćj 
iustrukcyi wywierać będzie kontrolę nad 
rachunkowością miasta we wszystkich kie­
runkach.

Jedna z najważniejszych kwestyi ¡dla 
miasta naszego, kwestya oświetlenia, zdaje 
się zbliżać, prędzej niż to przypuszczać 
można było, do pomyślnego końca. Proces 
z towarzystwem gazowem wypad! w naj­
wyższej instancyi pomyślnie dla miasta. 
Towarzystwo dessawskie, mające tu jeszcze 
zawsze swój zakład i nienaruszony system 
rur, zgłosiło się skutkiem tego do rady 
miejskićj z propozycyą zawarcia choćby 
intermistycznej ugody. Ofiaruje ono za 
cenę o 5500 złr. niższą od dotychczaso­
wej, dostarczać płomieni gazowych więk­
szej intenzywności i poddać się pod tym 
względem ścisłej kontroli. Nie idzie zatem, 
aby miasto i co do tej propozycyi nie 
miało poczynić jeszcze zmian na podsta­
wie usprawiedliwionych większych życzeń 
opartych. Miasto, będąc teraz w tej spra­
wie panem sytuacyi, nie potrzebuje nad­
używać tych korzyści, jakie mu podał w 
rękę pomyślny wypadek procesu, ale po­
winno w granicach sprawiedliwości wy­
zyskać przewagę s iego stanowiska w 
sposób zgodny z jhteresem miasta. Po 
odczytaniu propozycyi towarzystwa gazo­
wego, Rada miejska przyjęła ją też tylko 
do wiadomości, ale nie zaniedba zapewne 
rozważyć sprawy tej należycie w gronie 
jakiem ciaśniejszem i rozpocząć w tej 
mierze stosowne ' rokowania.

Pomyślne rozwiązanie innej, także bar­
dzo ważnej dla miasta sprawy, sprowa­
dziła interweneya Izby liandlowo-przemy- 
slowej, która chwil ostatnich swego istnie­
nia przed wyborami dobrze użyła. Kolej 
transwersalna dochodzi do Podgórza a nie 
łączy się z Krakowem, pociągi jej urzą­
dzone są niewygodnie, ilość materyału nie 
wystarcza na sprostanie ruchowi, jaki się 
na odnodze stykającej się z Podgórzem 
obudził; nadto czas odchodzenia pociągów 
z wielu miar niedogodny.

Wszystkie te niedogodności przedsta­
wiła Izba handlowa na początku grudnia 
r. p. dyrekcyi jeneralnej kolei transwer­
salnej, poparła je jasnemi argumentami

świętszej Pannie uczynił, iż się z pogań­
skiej wiary na katolicką nawróci, jeśli 
z żywotem ujdzie. Tej obietnicy do­
trzymał, gdy trzy rzeki szczęśliwie prze­
był, te same właśnie, które w herbie 
nosimy.

— To waćpan nie z tych stron 
rodem?

— Nie, mościa panno. Ja z Ukrainy, 
z ruskich Wołodyjowskich i do tej pory 
mam tam wioszczynę, którą teraz nie­
przyjaciel zajął, ale ja wojskowo od miodu 
służę, mniej dbając o substaucyą, niż o 
despekta, ojczyźnie przez postronnych 
czynione. Służyłem od najmłodszych lat 
u wojewody ruskiego, naszego nieopłaka- 
nego księcia Jeremiasza, z którym też 
wszystkie, wojny odprawowałem. Bytem
i pod Machuówką i pod Konstantyno­
wem i zbarazkie wytrzymywałem głody, 
a po Beresteckiej sam nasz pan miło­
ściwy za głowę mnie ścisnął. Bóg mi 
świadek, mościa panno, że nie przyjecha­
łem się tu/chwalić, ale chcę, byś wać­
panna wiedziała, żem nie łuszczy bochenek 
żaden, który krzykiem nadrabia, a krwi 
żałuje, jeno że mi życie w uczciwej/ 
służbie zbiegło, w której się trochę sławy 
bszczknęło, a sumienia niczem nie zbru- 
aziło. . . Tak mi Panie Boże dopomóż!... 
a oprócz tego mogą to i godni ludzie po­
świadczyć !

— Żeby to wszyscy byli do waćpana 
podobni! — westchnęła panna.

— Waćpannie pewnie na myśli stoi 
ów gwałtownik, który na nią bezbożną 
rękę śmiał podnieść.

Panna Aleksandra wbiła oczy w po­
dłogę i nie odrzekła ani słowa.

— Ma on za swoje — mówił dalej 
pan Wołodyjowski — choć mi mówiono, 
że zdrów będzie, to jednak od kary się 
nie wywinie. Wszyscy zacni ludzie go 
potępili — i aż nadto, bo powiadają, że 
się z nieprzyjacielem związał, aby od 
niego posiłki otrzymać, co jest nieprawdą,

i zyskała w tych dniach odpowiedź za­
powiadającą pomyślne załatwienie tej 
sprawy. Od 15 lutego zmieuionym zo- 
tanie plan jazdy na oduogacb kolei trans­
wersalnej w sposób zastosowany do wy­
jaśnionych potrzeb miasta, park przewo- 
zowy będzie stosownie powiększonym, a 
z kolejami Karola Ludwika i północną 
Ferdynanda toczą się rokowania bliskie 
już pomyślnego zakończenia, które połą­
czenie dworca podgórskiego z krakowskim 
mają na celu.

W Akademii Umiejętności odbyła w 
ostatni dzień roku minionego komisya pra­
wnicza swe posiedzenie. Ze spraw, które 
szerszy ogól obchodzić mogą, warto wy­
mienić następujące : Z ramienia komisyi 
wydawniczej, uskutecznił dr. Ulanowski 
wydanie tomu VII, zeszytu III I n- 
script iones cien odíales ze sta­
rodawnych prawa polskiego pomników, 
również tom VIII zawierający najda­
wniejsze księgi sądowe krakowskie, część I 
od roku 1374—1390, według planu prze­
dyskutowanego na posiedzeniu ściślejsze­
go komitetu. Dr. Zbigniew Kniaziotucki 
zaś ukończył już indeks do IX tomu Vo- 
luminum legum, zawierający źródła pra­
wa polskiego z ostatnich lat Rzeczypo­
spolitej. Przygotowują się tćż ważne 
wydawnictwa prac słownikowych prawni- 
czych, między niemi Słownik wszystkich 
wyrazów prawniczych, znajdujących się 
w źródłach dawnego prawa polskiego do 
końca wieku XVIII. Wydawnictwem 
térn zajmują się najlepsze siły komisji 
prawniczej: Piekosiński, Babczyński, 
Louis, Schmidt, Fiericb i Ulanowski.

Wiedeń, 20 stycznia.
[Anti-sócyalist.yczne projekta do ustaw. — Nomi- 
nacya br. Hohenwarta prezeseią Izby obracbunkowéj.

(=) Na wczorajszém pierwszém po­
siedzeniu izby poselskiej po świę­
tach, rząd wniósł do Izbj7 cały bukiet 
projektów, mianowicie ustawę prze­
ciwko socyalistom, zawieszającą 
różne swobody konstytucyjne, odkopiowaną 
z niemieckiego Socialisten-Gesetz, tudzież 
ustawę dotyczącą utrudniania, wywabia­
nia, sprzedawania i nabywania dynamitu, 
także kopią odnośnej ustawy berlińskiej; 
dalej ustawę dotyczącą regulacyi 
rzek w G a 1 i c y i, na który to cel 
przez 15 lat corocznie ma być wyzna­
czana kwota pół miliona florenów; tudzież 
ustawę dotyczącą przedłużenia k o n- 
cesyi kolei północnej na 55 lat. 
W toku rozpraw poseł niemiecki dr. II a - 
n i s c h wystąpił z bardzo uzasadnio­
ną skargą, że posłowie ciągle gwarzą 
i gawędzą, zamiast słuchać mówców, któ­
rzy już przemawiają jedynie dla steno­
grafów i dzienników. Marszalek Smolka 
oświadczył, że z swej strony zadaje sobie 
wielką pracę, aby zapobíedz tćj fatalnej 
niedogodności.

HrHohenwart w miejsce ś. p. 
księcia Adolfa Auersperga został miano­
wany prezesem najwyższej izby obrachun­
kowej. Pono hr. Hohenwart będzie mia­
nowany także członkiem Izby panów. 
W takim razie klub prawego środka, 
obejmujący i niemieckich konserwatystów 
i Słoweńców, Dalmatyńców itd. prawdo­
podobnie rozpadnie się na kilka frakcyi 
narodowych.

Wygłoszona temi dniami na tutejszém 
zebraniu wyborczém mowa byłego posła 
barona W alterskirchena, zaleca 
ugrupowanie stronnictw na podstawie za­
sad ekonomicznych. Dopóki jednak Niemej7 
zagrażać będą swemi zachciankami germa-

gdyż ci ludzie, z którymi waćpannę ua- 
padl, wcale nie od nieprzyjaciela pocho­
dzą, jeno z gościńca nazbierani.

— Zkąd to waćpan wiesz ?. — spy­
tała żywo panna; podnosząc na pana 
Wołodyjowskiego swoje niebieskie oczy.

— Od samych tych ludzi. Dziwny to 
człowiek, ów Kmicic, bo gdym mu sam 
zdradę przed pojedynkiem zadał, tedy 
nie zaprzeczył, chociaż niesłusznie go 
posądziłem. Pycha widać w nim dja- 
belska.

— I waćpan to mówisz wszędy, że 
on nie zdrajca ?

— Nie mówiłem, bom sam nie wie­
dział, ale teraz będę mówił. Toć nie 
godzi się, choćby na największego wroga 
takiego oszczerstwa rzucać.

Oczy panny Aleksandry spoczęły po 
raz wtóry na małym rycerzu z wyrazem 
sympatyi i wdzięczności.

— Z waćpana tak zacny człowiek, 
tak zacny, jak rzadko !...

Pan Wołodyjowski zaczął raz po rań 
zu ruszać wąsikami z ukontentowania.

— Do rzeczy Michałku!... - rzek/ 
do siebie w myśli.

Potćm głośno do panny:
— Więcej Waćpannie,powiem !... Spo­

sób pana Kmicica ganię; ale nie dziwię 
mu się, że się dobijał p waćpannę, przy 
którejby sama Wenus za dziewkę służyć 
mogła. Desperacya to go popchnęła do 
złego uczynku i pewnie raz jeszcze go 
popchnie, jeśli mu się sposobność nada­
rzy. Jakże to przy tak nadzwyczajnej 
urodzie sama i bez opieki zostaniesz ? 
Więcej jest takich Kmiciców na świecie, 
więcej zapałów wzbudzisz, na więcćj 
przygód cnotę swą narazisz. Bóg mi ze­
słał łaskę, iżem mógł cię uwolnić, ale 
już mnie trąby Gradywa wołają.... Któż 
nad tobą będzie czuwał ?... Moja mościa 
panno i posądzają żołnierzów o płochość, 
ale niesłusznie. I u mnie serce nie ze 
skały i obojętne na tyle wybornych 

1 wdzięków zostać nie mogło...

nizacj7jnemi narodom słowiańskim, stron­
nictwa narodowe nie znikną z po­
rządku dziennego.

Cesarz przeniósł się z Pesztu na 
stałe mieszkanie do Wiednia. Cesarzowa 
z arcyksiężniczką Maryą Waleryą wyje­
chała do „Miramare,“ uroczego pałacu 
nad morzem blizko Tryestu.

NIEMCY.
* Berlin, 22 stycznia. S t ó s u n k i 

dyecezalue w Warmii. W dye- 
cezyi warmińskiej umarło w latach 1874 
do 1884 ośmdziesięciu księży, między nimi 
około 30 proboszczów, a w skutek ich 
śmierci tyleż parafii osieroconj7ch zostało. 
Wszyscy zmarli nie dosięgnęli przecię- 
ciowo lat 60. Ubytku tego nie pokryli 
uowo wyświęceni duchowni, których liczba 
nie przechodzi 30.

— (Teleg.) Cesarz wstał z łó­
żka i był czynny nieomal dziewięć go­
dzin, przyjmował kilka wizyt, w nocy zaś 
spał dobrze z małemi przerwami.

— Pogłoski. Z Fuldy piszą do 
„Hamb. Corr.“

W sferach, które uchodzą za dobrze po­
informowane w sprawach kościelnych, zarę­
czają, że w ostatnićm posłuchaniu, jakie miał 
Biskup fuldajski dr. Kopp u cesarza, roz­
trząsano także kwestyą ewentualnego zlania 
dyecezyi limhurskiej i fuldyjskiej w jedno ar- 
cybiskupstwo, którego stolicą byłaby Fulda. 
Zlanie to poruszył rząd praski już w roku 
1866. a Stolica apostolska zgodziła się na nie 
bez wahania. Nie jako warunek nieodzowny, 
lecz jako życzenie, wypowiedział podówczas 
Papież, ażeby mające być utworzonem arcy- 
biskupstwo pozostało w związku prowincyi 
kościelnej wyższego Renu, i aby fuldajskiemu 
Arcybiskupowi przyznano specyalną kompe­
tencyą, jaką obecnie ma Arcybisknp fryburski. 
Prasy bynajmniej się temu nie oparły. Tym­
czasem z powodu wypadków zaszłych w roku 
1870 projektu tego nie wykonano, aż nare­
szcie teraz po śmierci Biskupa dr. Bluma z 
powodu trudności obsadzenia stolicy limbur- 
skiej ponowiony został. Zresztą Biskup ful­
dajski jest w Berlinie persona gratissima. — 
Gdyby miano przystąpić niezadługo do w mo­
wie będącego zlania, w takim razie i rząd 
wielko-książęco wejmarski należałby do stron 
kontrabującycb, gdyż katolickie probostwa 
w Sasko-Wejmarze zostają pod zarządem Bi­
skupa fuldajskiego. W Fuldzie wszyscy się 
spodziewają tego połączenia i cieszą się na 
korzyści, jakie ztąd wypłyną na starodawny

„gród św. Bonifacego.

KroulKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 23 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Budowniczy re- 

jencyjny K o s b a d w Kolonii, mianowany zo­
stał inspektorem budowniczym.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 616,69 marek. Z Bu­
ku 5 marek. Z Komornik 3 marki. Z Ko­
narzewa 3 marki. Ze Stęszewa 7 marek. 
Z Tarnowy 3 marki. Z Wirów 3 marki.
— Razem 640,69 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
815,80 marek. Z Buku 5 marek. Z Ko­
mornik 3 marki. Z Konarzewa 3 marki. 
Z Lusowa 1,08 marek. Z Nicpruszewa 3 
marki. Ze Stęszewa 5 marek. Z Tarnowy 
3 marki. Z Wirów 5 marek. — Razem 
843,08 marek.

Tu pan Wołodyjowski upadł na oba 
kolana przed Oleńką.

— Moja mościa panno! — mówił, 
klęcząc — Odziedziczyłem chorągiew po 
twoim dziadku, dozwólże mi i wnuczkę 
odziedziczyć. Zdaj mnie piekę nad 
sobą, dozwól pokosztować słodkości wza­
jemnego afektu, weź mnie za stałego 
opiekuna, a będziesz i spokojna i bez­
pieczna, bo choć odjadę na wojnę, samo 
imię bronić cię będzie.

Panna zerwała się z krzesła i słu­
chała ze zdumieniem pana Wołodyjo­
wskiego. a on tak jeszcze mówił dalej:

— Ubogim żołnierz, alem szlachcic i 
człek poczciwy, i na to ci przysięgam, 
że ni na mojej tarczy, ni na mojem . su­
mieniu najmniejszej plamy nie znajdziesz. 
Grzeszę może pospiechem, ale i to wyro­
zumiej, bo mnie ojczyzna woła, której dla 
ciebie nawet nie odstąpię. . . Nie pocie- 
szyszże mnie? nie dodasz otuchy? nie 
rzeknies/ dobrego słowa?

— Waćpan żądasz odemnie niepodo­
bieństwa. . . Na Boga! nie może być!
— odpowiedziała ze strachem Oleńka.

-r Od twojej woli zależy. . .
— Właśnie dla tego wręcz waćpanu 

odpowiadam: nie!
Tu panna zmarszczyła brwi.
— Mości panie! winnam ci wiele, nie 

zapieram. Żądaj, czego clicesz, wszystkom 
oddać gotowa, prócz ręki.

Pan Wołodyjowski wstał.
— Waćpanna mnie nie chcesz? hę?
— Nie . . . mogę.
— I to ostatnie słowo waćpanny?
— Ostatnie i nieodwołalne.
— A może jeno pospiech waćpannie 

się nie podoba? dajże mnie nadzieję. . .
— Nie mogę, nie mogę.
— Nie masz tedy tu dla mnie szczęścia, 

jako go i gdzieindziej nie było. Moja 
mościa panno, nie ofiarujże mi zapłaty za 
usługę, bom nie po nią przyjechał, a żem 
ręki prosił, to nie za zapłatę, jeno po 
dobrej woli. Gdybyś mi rzekła, że ją



* Czwartkowy koncert Wład. Mierzwiń­
skiego bezwątpienia stanowić będzie epokę 
w dziejach koncertowych grodu 
naszego. Sala aż do ostatniego zakątka 
zapełniona, galerya ciekawymi zapchana wy­
mownie świadczyły, z jaką ciekawością nie 
tylko ziomkowie, którzy w andytoryum prze­
ważali, ale w ogóle wszyscy oczekiwali poja­
wienia się śpiewaka, którego sławę stujęzy- 
czna Fama od lat kilku na cały okrąg ziem­
ski roznosi i głosić nie przestaje, Powitano 
go też grzmotem oklasków, skoro się tylko 
na estradzie pokazał; termometr zaś entn- 
zyazmn podnosił się po każdym występie do 
niezwykłego, w kronice koncertowej Poznania 
niepamiętnego stopnia uniesienia i nieomal szału. 
Nie dziwmy się temu uniesieniu bynajmniej, 
bo trudno w upojeniu zachować zimną krew 
i nie wychodzić z karbów chłodnej rozwagi. 
Mierzwińskiego z nikim porównać nie można; 
wszelkie porównanie chromieje. Słyszeliśmy 
przed laty czterdziestu i kilku słynnego Ru- 
biniego; ale włoski tenor, gdy się puszczał 
na podróże artystyczne, wiózł ze sobą tylko 
głosu ruiny. Mierzwiński stoi w pełnym roz­
kwicie wszystkich zalet, posiada wszystkie 
dary, jakiemi tylko łaskawe niebiosa artystę- 
śpiewaka uposażyć mogą.

Niesłychana objętość skali, siła i giętkość 
organu głosowego, dźwięk tegoż głosu czysto 
piersiowy (o falzecie bowiem i mowy nie 
masz, a kto o takowym bredzi, na pośmie­
wisko się wystawia), dziwna jego giętkość, 
cudowna wprawa w jego cieniowaniu i modu- 
lacyi, bezprzykładna siła, która jednak nie 
przekracza linii zakreślonćj artystycznćm po­
jęciem piękna, nieposzlakowana czystość każde­
go tonu, każdej koloratury i rulady, każdego 
trelu, utrzymanie pianissima nawet w naj­
wyższych regionach głosowych, otóż (z grub­
szego powiedziawszy) zalety, które każdy nie- 
uprzedzony ze zdumieniem mimowolnie uznać 
musi. Śpiewy przez ziomka naszego wyko­
nane nie miały wielkich rozmiarów ; nie były 
to arye na wielką skalę, ale w każdym tonie 
tkwiła dusza, tętniło życie, doniosłość każdej 
nuty była ściśle obliczoną.

Publiczność w końcu zarzuciła piewcę ro­
daka wieńcami, z których niektóre były ol­
brzymich rozmiarów. Wszystkie nnmera mu- 
siał po dwa razy powtarzać, a oklaskom i wy­
woływaniom i hucznym brawom nie było koń­
ca i miary. Dziś poprzestajemy na tej kró- 
tkićj i pobieżnej wzmiance, zachowując sobie 
obszerniejsze i szczegółowsze sprawozdanie o 
obu koncertach do przyszłego (wtorkowego) 
feletonu „Kuryerowego“ pod zwykłym na­
pisem : „Ze świata muzycznego,“ gdzie i o 
towarzyszach koncertowych pana Mierzwiń­
skiego nawiasowo wspomnimy. Tu jeszcze raz 
przypominamy czytelnikom koncert drugi, so­
botni, z innym, także dość urozmaiconym pro­
gramem.

Kto Mierzwińskiego wczoraj nie słyszał, 
niechże nie zaniedba poznać tego fenomenalnego 
unikatu śpiewaka, bo opisy wszelkie blado 
wypadną w obec potęgi bezpośredniego wra­
żenia.

Jednej tylko prośby przemilczeć nin mo­
żemy : czy p. Mierzwiński nie zechce zwię­
kszyć uroku śpiewm urokiem dźwięku rodzin­
nego języka i nie udarzy nas jaką piosnką 
Chopina lub Moniuszki?

* Teatr. Dziś komedya Scribego i Le- 
gouve „Czarodziejskie ręce.“

W międzyaktach śpiewać będzie p. Wła­
dysław Mierzwiński.

Jutro przedstawienia nie bę­
dzie.

W niedzielę operetka komiczna Lecoąua 
„K apelusz bandyty“.

W poniedziałek na pierwszy występ ar­
tystki teatru narodowego prazkiego, panny

oddajesz, bo musisz, to takżebym nie 
przyjął. Jak nie ma woli, to nie ma i 
doli. Wzgardziłaś mną . . . bodaj ci się 
nikt gorszy nie trafił. Wychodzę z tego 
domu, jak i wszedłem . . . jeno że nie po­
wrócę więcej. Za nic mnie tu mają. 
Niech i tak będzie. Bądźże szczęśliwa, 
choćby z tym samym Kmicicem, boś 
może właśnie o to gniewna, żem między 
was szablę włożył. Kiedy on ci lepszy, 
toś ty istotnie nie dla mnie.

Oleńka chwyciła się rękoma za skro­
nie i powtórzyła kilkakrotnie:

— Boże, Boże, Boże!
Ale ta jej boleść nie przejednała pana 

Wołodyjowskiego, który, skłoniwszy się, 
wyszedł zły i gniewny; poczem zaraz 
siadł na koń i odjechał.

— Noga moja więcej tam nie postoi 
— rzekł głośno.

Pachołek Szyruć, jadący z tyłu, przy­
sunął się zaraz.

— Co wasza mość mówi?
— Głupiś! — odpowiedział pan Wo­

łodyjowski.
— To już mi wasza mość powiedział, 

jakeśmy w tamtę stronę jechali.
Nastało milczenie; poczem pan Michał 

znowu mruczeć począł:
— Niewdzięcznością mnie tam nakar­

miono . . . Wzgardą za afekt zapłacono... 
Przyjdzie chyba do śmierci w kawaler- 
stwie służyć. Tak już napisano. Je- 
chałże sęk taki los! . . . Co rusz, to re- 
kuza. . . Nie masz sprawiedliwości na 
tym świecie! . . . Co ona sobie przeciw 
mnie upatrzyła?

Tu pan Wołodyjowski zmarszczył 
hrwi i począł silnie pracować głową; na­
gle uderzył się dłonią po nodze.

— Wiem już — zakrzyknął — ona 
tamtego jeszcze miłuje ... nie może ina­
czej być.

Ale ta uwaga nie rozjaśniła mu 
twarzy.

Pospiszilówny, komedya Sardou ,.R o z- 
wiedźmy się“.

* Panna Pospiszilówna przybyła wczoraj 
wieczorem do Poznania i stanęła w hotelu 
francuskim Lnzińskiego.

* Pani hr. Węsierska-Kwilecka z Wró­
blewa nrzątlza w ostatnią sobotę karnawału 
bal na dochód Internatu ruskiego we Lwowie, 
a nazajntrz koncert amatorski na dochód szpi­
talika Dzieciątka Jezus.

* Stowarzyszenie Drukarzy Polskich w Po­
znaniu urządza na sali hotelu saskiego w nie­
dzielę dnia 1 lutego r. b. zabawę z następu­
jącym programem: 1) „Moja matka“ p. 
Luzzi, 'Odśpiewa panna S. 2) „Gałązka 
jaśminu“, komedya w 1 akcie p. Zygm. 
Przybylskiego. 3) „Mój kwiatek“ p. 
Wilhelma Troszla, odśpiewa panna S. 4) 
„Tańce“. — Początek o godzinie 7.

* Roki sądów przysięgłych. We wtorek 
skazani zostali na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych, robotnik Karol Paterak z Krysz- 
kowa na półtora roku ciężkiego więzienia za 
rozmyślne położenie na szynach kolei żelaznćj 
pod Rokitnicą progu dębowego, wskutek czego 
mógł się pociąg wykoleić. — Następnie ska­
zał sąd Pelagią Pilarską na 15 miesięcy cię­
żkiego więzienia za krzywoprzysięztwo. — 
W środę skazani zostali piekarz Bolesław Pe- 
trykowski z Kalisza na rok więzienia za krzy­
woprzysięztwo, a młynarka Maryanna Rnbi- 
szowa z Poznania na 2 lata ciężkiego wię­
zienia za namowę do krzywoprzysięztwa. — 
Owczarz Paweł Pospieszny z Karminu na 9 
miesięcy więzienia za zbrodnią przeciwko mo­
ralności.

* Egzamina wstępne w tutejszćm semina- 
rynm dla nauczycielek odbędą się w roku bie­
żącym w dniu 13 kwietnia od godziny 8 
z rana. Kandydatki winny się zgłosić do 
król, dyrektora seminaryum, Baldamusa, za­
łączając przy podaniu następujące świadectwa : 
1) moralności, 2) pobieranych dotychczas na­
uk, 3) metrykę, 4) świadectwo zdrowia, po­
twierdzone przez fizyka powiatowego, 5) świa­
dectwo powtórnie szczepionćj ospy, 6) własno­
ręcznie skreślony bieg życia. Przyjęte będą 
kandydatki, mające przeszło 15 lat.

* Grodzisk, 22 stycznia. Dzisiaj wieczo­
rem o kwadrans na 8 wybuchł ogień w Ko- 
bylnikach na folwarku do ksks. Mansyonarzy 
w Grodzisku należącego, i zniszczył stodołę, 
przed 18 laty zbudowaną. Dom i chlewy o- 
calały.

* Wybory do sejmu prowincyainego z
gmi wiejskich powiatów czarnkowskiego, cho- 
dzieskiego i wągrowieckiego odbyły się w dniu 
20 bm. w Cliodzieżu. Deputowanym wybrany 
został gospodarz Milbradt z Podanina, pier­
wszym zastępcą gospodarz Marcin Krygier z 
Poslugowa, drugiem Juliusz Spitzer. — Wybór 
gospodarza Krygiera, Polaka, nazywa kore­
spondent z Czarnkowa do „Posener"’ Tgbl.“ 
„bedauerlich,“ gdyż pomiędzy wyborcami było 
9 Niemców a 2 tylko Polaków. —■ Zgoda 
pomiędzy obywatelami obu narodowości wido­
cznie bardzo nie na rękę pismom niemieckim — 
cbcialyby one ustawicznie pomiędzy niemi wi­
dzieć swary i niesnaski, aby jpóźnićj zarefero- 
wać do Berlina, że Polacy są żywiołem nie­
spokojnym.

* Wrocław, 21 stycznia. (Mierzwiń­
ski). Zaledwie zdołałem się wystarać o bi­
let na operę Hugenotów, w której występo­
wał tutaj wczoraj w roli Raoula p. Mierzwiń­
ski. Miejsce, które zdobyć mi się udało do­
piero po rozpoczęciu pierwszego aktu, było 
tuż przy drzwiach jednej z bocznych a głę­
bokich lóż, zkąd nie było można na razie 
dojrzeć sceny. Właśnie kiedy wszedłem, sły­
szę początek romancy, pierwszego aktu, ale 
nie przychodzi mi na myśl, że ją śpiewa 
Mierzwiński, gdyż ucho moje słyszy wyraźnie

— Temci gorzćj dla mnie — pomy­
ślał po chwili — bo jeśli ona go po tern 
wszystkiem jeszcze miłuje, to i nie prze­
stanie go miłować. Co miał uczynić 
najgorszego, to' już uczynił. Na wojnę 
ruszy, sławy nabędzie, reputacyą po­
prawi... I nie przystoi mu w tem prze­
szkadzać... raczej trzeba dopomódz. bo 
to dla ojczyzny korzyść.... Ot, co jest! 
żołnierz on dobry... ale czóm ją tak ska- 
ptował ? kto zgadnie.... Inni mają jnż 
takie szczęście, że byle na niewiastę 
spojrzał, ta i w ogień za nim iść goto­
wa.... Zęby tak wiedzieć, czemu się to 
dzieje, albo jakiego inkluza dostać, mo- 
żeby i człowiek co wskórał. Zasługą do 
niczego z białogłową nie dojdziesz!... 
Dobrze powiedział pan Zagłoba, że li­
szka a niewiasta, to najzdradliwsze stwo­
rzenia na świecie. A tak i żal mi, że 
wszystko przepadło! Okrutnie to gła­
dka podwika i cnotliwa, jak powiadają. 
Ambitne to widać, jak licho.... Kto to 
wieńczy ona za niego pójdzie,fcliociaż go 
miłuje, bo ją ciężko zawiódł i obraził.... 
Przecie on mógł spokojnie do niej dojść, 
a wołał się warcholić... Gotowa się cał­
kiem wyrzec i zamążpójścia i dzieci. 
Mnie ciężko, ale i jej niebodze może je­
szcze ciężej....

Tu pan Wołodyjowski rozczulił się 
nad dolą Oleńki^ i począł głową kręcić, 
ustami cmokać, wreszcie rzekł:

— Niech jej tam Bóg sekunduje! nie 
mam do niej urazy! Nie pierwsza' to 
dla mnie rekuza, a dla niej pierwsza bo­
leść. Niebożątko ledwie zipie od tro- 
sków. jeszczem jej oczy wykluł tym 
Kmicicem i do reszty żółcią napoił. Nie 
godziło mi się tego czynić, i naprawić 
wypada. Bodaj mnie)kule biły, bom po 
grubijańsku postąpił. Napiszę do mej 
list, żeby odpuściła, a potem w czem bę­
dę mógł, to i pomogę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

między jedną a drugą, dość odległą nutą, od­
dech śpiewającego. Podnoszę się, wychylam. 
Czyż mylę się, że to Mierzwiński? — Nie, 
nie mylę się. Cóż to znaczy? Aliści w tej 
chwili umacnia się głos i rozwija odtąd aż 
do końca tak świetnie bogactwo swoje, iż po­
zostawia daleko za sobą Tichatschków i 
Wachtlów tak pod względem artystycznym, 
jak i pod względem naturalnego uzdolnienia. 
Zkąd pochodziło pewne wśród pierwszych nut 
niedomaganie, Bóg raczy wiedzieć. Od tej 
chwili bierze p. Mierzwiński — że się tak 
wyrażę — szturmem pozycyą jednę po dru- 
giój, a gdy nadszedł w akcie IV przesławny 
luet Walentyny i Raoula, stawa nasz artysta 
na najwyższym stopniu doskonałości, jaki 
glos ludzki osięgnąć zdoła. Glos ten po­
tężny brzmi tak pełno i czysto, podnioslość 
jego bohaterska tak się wzmaga, trudności 
wszelkie tak są tryumfująco przezwyciężone, 
że kto w tym duecie Mierzwińskiego nie sły­
szał, temu żadne pióro uobecnić wrażenia nie 

»trafi. Zaledwie skończy! — zadrżał cały 
teatr. Tupano, klaskano, wołano bez końca, 
młowa przynajmniej widzów powstała ze sie­

dzeń, porwana entuzyazmein i podziwem. Pani 
T,ucca, będąca w jednej z lóż, promieniała, 
jak się koło mnie wyrażono. — Tryumf pana 
Mierzwińskiego był jak najzupełniejszy i nie­
bywały.

* Towarzystwo polsko-katolickie w Ber­
linie obchodzi w poniedziałek dnia 20 stycznia 
przy Niederwallstr. nr. 11, XV rocznicę swe- 
"ii istnienia. Program jest następujący: 1) 
Zagajenie posiedzenia przez przewodniczącego, 
sprawozdanie sekretarza z czynności Towarzy­
stwa z npłynionego roku, powitanie i mowy 
"ości. 2) Wspólna wieczerza. 3) Zabawa 
z tańcem. Początek o godzinie 8mój wieczo­
rem. — Szanownych rodaków zamieszkałych, 
jako tćż obecnie przebywających w Berlinie, 
mile zaprasza Zarząd.

J. W 1 a ź 1 i ii s k i, M. G u 1 c z,
przewodn. sekr.

* Pogrzeb ks. Biskuoa Borowskiego. 
Eksportacya zwłok Biskupa Borowskiego z mie­
szkania do katedry w Płocku odbyła się we wtorek 
o godz. 5 wieczorem. Trumnę przy blasku 
świateł niesiono wśród imponującego orszaku 
pobożnych. W ceremonii tćj uczestniczyli: 
Arcybiskup warszawski ks. Wincenty Popiel, 
ks. Biskup wtocławsko-kujawski Bereśniewicz 
i ks. Biskup Sutrazan płocki Kossowski, oto­
czeni przez kler całej dyecezyi. Trumnę nie­
śli na ramionach członkowie magistratury, 
obywatele ziemscy, mieszczanie i rzemieślnicy 
płoccy, zmieniając się co chwila Pokrywały 
ją wieńce od ziemian, mieszkańców Płocka, 
cechów, instytucyi naukowych i dobroczynnych. 
W środę o godz. 10 rano rozpoczęło się w 
katedrze nabożeństwo żałobne za zmarłego pa­
sterza. Nabożeństwo odprawił Arcyb. war­
szawski Popiel w asystenci ks. Biskupów Bc- 
reśniewicza i Kossowskiego.

Po nabożeństwie wszedł na ambonę ks. 
Pietrzykowski, kanonik katedry płockićj i wy­
powiedział długie kazanie o ważności stano­
wiska Biskupa. Nabożeństwo trwało około 
czterech godzin. O godzinie 2 po południu 
rozpoczęła się ceremonia pochowania zwłok w 
katedralnych grobach. Celebrował podobnież 
jak nabożeństwo ks. Arcybiskup, W obrzędzie 
wzięło udział przeszło stu księży. Trumnę 
kapłani nieśli na własnych ramionach. Staro­
żytny tum Płocki był przepełniony, a lud 
licznie zalegał sąsiadujące z katedrą place i 
ulice. Porządek jednak ani na chwilę zakłó­
cony nie został, dzięki straży ochotniczćj 
płockiej, która utrzymywała porządek.

Obór administratora dyecezyi płockiej na­
stąpił wczoraj, jako w dniu pierwszym po 
pogrzebie. Ogólnie przypuszczają, iż kapi­
tuła powoła do tych obowiązków ks. Henryka 
Kossowskiego Sufragana dyecezyi płockićj.

* Pogrzeb Odyńca. Wystawione od pią­
tką na widok publiczny w prywatnej kaplicy 
domu nr. 7 przy ulicy Marszałkowskiej w 
Warszawie! zwłoki Antoniego Edwarda Odyń­
ca przeniesione zostały we wtorek o godzinie 
6 wieczorem do kościoła św. Krzyża. Za 
zwłokami postępowała córka i wnuki poety, 
otoczone zwiększającym się co chwila tłumem 
przechodniów. Zamkniętą trumnę ustawiono 
na wysokim, sięgającym piętra katafalku, 
szkarlatyn! obitym i otoczonym szpalerem 
krzewów. W środę od wczesnego rana ob­
szerną świątynię świętokrzyską zapełniać po­
częły tłumy. Wnętrze kościoła powleczone 
zostało kirem i rzęsiście gazem oświetlone. 
Przy ołtarzu głównym i bocznych odbywały 
się nieustannie msze święte'. O godzinie 10 
do kościoła docisnąć się było niepodobień­
stwem. O godzinie 11 rozpoczął się poważny 
obrzęd religijny, który ukończy! się po godz. 
3 i pół po południu.

* Matejko pracuje nad obrazem św. Me­
todego, przeznaczonym na chorągiew dla piel­
grzymki jubileuszowej do Welebradu.

* Zbrodniczy zamach w Warszawie. Ja­
kaś zbrodnicza ręka usiłowała w Warszawie 
podpalić salon Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych, w którym obecnie wystawiono obok 
Matejki „Bitwy pod Grunwaldem,“ „Skargi,“ 
wiele cennych płócien Brandta. Leflera it d. 
Podpalenie to chciano uskutecznić umieszcza­
jąc trzy pudełka zapałek, z przeciągniętym 
przez nie gorejącym lontem, za „Grunwaldem“ 
Matejki, na miejscu zlanćm poprzednio naftą. 
— Nafta ta wyciekła na zewnątrz pod ramą 
obrazu i została dostrzeżona przez dwóch stu­
dentów uniwersytetu, którzy ostrzegli o wy­
padku władzę wystawową.

Ta zdziwiona obecnością plam naftowych 
w sali, w której nie ma wcale lamp, pobie­
gła na miejsce, i oglądając je, spostrzegła za 
ramą i obrazem lont i zapałki. Była to go­
dzina czwarta po południu i za chwilę miała 
hyc wystawa zamkniętą. Gdyby przeto nie 
szczęśliwy traf, knot, który miał długości ło­
kieć, byłby się dopalił jnż po zamknięciu gma­
chu, i katastrofa nastąpiłaby niezawodnie.

Z wyprowadzonego badania okazuje się, że 
jakieś dwie panie kręciły się około „Grun­
waldu“ i jedna z nich na chwilę wsunęła się 
za obraz. Służba widziała ten ruch, ale 
przypuszczała, że „damie“ idzie tylko o po­
prawienie jakiegoś szczegółu toalety.

Zbiory Towarzystwa, wystawione na nie­
bezpieczeństwo, wprawdzie zabezpieczone w 
ogniowem Towarzystwie warszawskiem, ale 
stósnnkowo bardzo nisko. Co do „Grunwaldu“, 
ten asekurowany był osobno przez właściciela, 
p. Rozenbluma, który od niego płaci premii 
około dwustu rubli.

* Rzym, 22 styczuia. W Gignod, wsi 
w dolinie Aosty, zasypane zostały lawiną śnie­
gu 2 osoby. W Frassino, w obwodzie Sa- 
luzzo, wydostali żołnierze z pod śniegu 30 
trupów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24go 
stycznia św. Tymoteusza B.

Wschód słońca o godz. 7 minut 50. 
Zachód o godzinie 4 minut 30.

TELEGRAMY.
Madryt, 23 stycznia. Król Alfons 

powrócił do stolicy i z zapaleni przez lu­
dność byt przyjmowany. Król jechał 
otwartym powozem bez eskorty.

A t e n y, 23 stycznia. Pełnomocnik 
angielski przesłał rządowi wczoraj przed 
południem ultimatum, w któróm się do­
maga, ażeby rozkaz kasujący żandarma, 
który go insultowal. został odczytany w 
obecności konsula W. Brytanii i aby ró­
wnocześnie odegrano angielski hymn na­
rodowy, Dzienniki wyrażają się z wielką 
goryczą o tem żądaniu i pochwalają po 
stępowanie rządu, gotowego do szybkiego 
załatwienia tćj sprawy.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 22 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI 
Hr. Łącki z żoną z Lipnicy, hr. Czar 
necki z Ruska, pani Chelmicka z córkami 
z Gościejewa. pani Niemojowska ze Sli 
wnik, hr. Żółtowska z Jarogniewic, hr. 
Tyszkiewiczowa z Ociąża, Taczanowski ze 
syn°m z Szypłowa, Skrzyński z Królestwa, 
Hulewicz z żoną z Paruszewa, Krajewski 
z Skoraczewa, Potworowski z żoną z Goli, 
Moszczeński z Srebrnogóry, Kaczkowski z 
Mierzewa, Kurnatowski z Warszawy, Ta­
czanowski z Choryni, Nieżycliowski z Że- 
lic, br. Szołdrski z Brodowa, Węsierski 
z żoną ze. Starkówca, br. Czorba z Kra- 
jewic, hr. Plater z żoną z Litwy, Grabski 
ze Skotnik, hr. Bniński z żoną z ćma^ 
cliowa, Chełmicki z żoną z Zakrzewa, 
Paliszewski z Hutki, Faliszewski z Gem- 
bic, Chełmicki ze Smieszkowa, Blociszew- 
ski z Maryanowa, Gutowski z żoną ze 
Smnszewa. Dąmbski z Królestwa, Cheł- 
kowski ze Starogrodu, Nieżyćhowski z No­
wego, Dobelmair z Monachium, ks. Gó­
recki z Roska, Pospiszilówna z Pragi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Osiński ze Świątkowa, 
ks. proboszcz Sikora z Grylewa, Hulewicz 
z żoną z Kościanek, Moszczeński z Soko­
łowa, Mittelstaedt z Królestwa, dr. To­
maszkiewicz z familią ze Studzipńca, Wą- 
growiecki z Sobiesiernia, Golski z Woj­
ciechowa, Sokołowski z Niemierzyc, Dem­
biński z Borku, Kąsinowski z Sadów, Sza­
frański z żoną z Pobiedzisk, Hulewicz z 
familią z Torunia, Kutzner z Wrześni, 
Engelmann z żoną z Berlina, Poliński z 
bratem z Krakowa.

LOTERYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 22 stycznia.
Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartćj klasy 

171 król, pruskićj loteryi klasowej padly nastę­
pujące wygrane:

(Nnmera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)
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